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T E R W E N C J A
|Os'atnle walki w  kraju Bas- 

, ofenzywa armjl republi- 
tinsl lej na froncie środkowym, 

■wały faszystów wiele 
i:iłr Zdobycie Bilbao zaplaci- 

n.ijl&psze oddziały Franco 
l.rsi I 20.000 ludzi i 20 ma- 
Irjaiu wojennego. W  ostatnich 
nik ich na Sierra stracili fas­

zyści 10 do 15 tysięcy zabitych. 
Jeńcy i uciekinierzy jednogłoś­
nie opowiadają o demoraliza­
cji, jaka wywołały ostatnie 
straty w  armji Franca. Dokła­
dne informacje z obozu wroga 
mowia o trudnościach, Jakie 
napotyka mobilizacja przepro­

wadzona w  Hiszpanji faszy­
stowskiej. Franco zmobilizował 
wszystkie roczniki od 19 do 39 
lat. Ci nowi żołnierze wysyłani 
na front po zaledwie trzy dni 
trwających Ćwiczeniach, gło­
dni, traktowani w nieludzki 
sposob przez oficerów nie sa

dobrym elementem bojowym. 
Dosyć czeste sa równie wypa­
dki dezercji, przechodzenia na 
nasza stronę, lub oddawania 
sic do niewoli bez najmniejsze­
go oporu.

N a  taka armje liczyc nie 
można. Przed Franco stanęła

(lal* g% iia J. 'tr

igradeciniiento
Loi combatientes de la 150 
■i(/i da, DOMBROWSKI, dan 
» p arios calnroaamente «  los 

-Mnos de Aranjucs por et 
ni' I retjalo que les han ofre-

!n.‘rrib io ido en nuestra ban- 
■ra la consinna de ntiestroa 

: "P o r  wtestra libertad 
¡a nuestra", luchamos aqui 

■r lo libertad del pueblo he- 
ku del bello país da Fspañíi 
JK» la libertad de los campe- 
'vs de la Poton'a lejana. 

Desde las fi-incheras enHo-

r
i piiiesfro «aZtído oiiíi/nsris- 
»  los cnmpc.sinos de Aran- 
e'-, 'pie luchan para asepurar 
trigo y el pan al E jérc ito  

'pttlar.
Vosotros con la hos, nosotros 
'I el fusil, luchamos todc.s 
■r la misma cotwn, por la in- 
P''iiiencia de mteatra bella 
l'ia. por el pan. la tierra y 
liftcríod para vuestro pueblo 
¡a paz del mundo entero. 
iVIVA E L  H E R O IC O  P U E - 

ESPA-ÑOL Y  S U  E JE R - 
TO!
:V IVAN  LO S  V A L IE N T E S
h p e s i n o s  d e  A R A N -  
EZ!

■S'¡4

KaQiiun owuco  ̂i)ri.»ruwon> pn<*4 z Aranjuĉ ic Ur>E4(ízli* Dalirtfwakíígo.

C H Ł O P I  I Z O L N J E K Z E
(Przedruk z • 

Miasto Aruiijuez, peine uwiel­
bienia dla swych obroncou'. 
peine uwiełbienia dła zdolności 
i dyscypliny zolnier/.y .Vrnijl 
Ludowej, chciało im okuzac 
swoja Solidarność 1 postanowi­
ło patronować jednej z Brygad 
z która sle najl>urdziej zylo. Tu 

Brygada jest bohatersku liry- 
guda Dąbrowskiego. Chłopi /,

Mundo Obrero”)

.\r.injiiez zehmii ten oto ka­
mień OWOÍ-OW, który jirzesyluju 
w podarunku Brygadzie Dą­
browskiego. W  Aranjiiez, Jak i 
również w  całej Hiszpanji 
\viernej rządowi lud i armjii 
sa złączone nlerowrwalnymł 
wiernej r/.adowi lud i armji 
botniry «y d a ja  z siebie cały 
swój w j’sHek dla ivygrania 
wojny.

Podziękowanie
M y  bojownicy 150-cj Bryga­

dy im. J. Dabroteskiego dzię­

kujemy chłopom z Araiijuezu  

:a  piękny dar jak i od Was 

otrzymaliśmy.

Wypisując na ssłandar^o 

hasła ojcoiu naszych "Za  nasza 

i wasza uiołnosc" walczymy tu 

o wolność bohaterskiego ludu 

pieknej ziemi hiszpańskiej i 

loolnosc chlopow dalekiej P o l­

aki.

Przesyłamy z  okopow nasze 

żołnierskie pozdrouAenie chło­

pom  z Aranjuez walczącym o 

zboze ł  Chleb dla a rm ji ludu.

W y pługiem, my karabinem  

walczymy o to  samo, o niepod­

ległość waszej pieknej ojczyz- 

• ny o Chleb, ziemie i u'olnosc dla 

waszego ludu o pokoj całego 

stciata.

N iech żyje bohaterski lud 

H iszpanji i jego armja!

N iech zyja dzielni c h u )pi 

A r a n ju ízü !
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sprawa rezerw 1 sprawa wy» 
Ćwiczonych kadrów. Najlepsi 
Żołnierze armjl interwencyjnej 
włoskiej zostali wyniszczeni w  
ostatnich walkach. C o r a z  
bardziej odczuw sie w  obo­
zie faszystowskim brak broni 
i sprzętu wojennego.

JedjTia pomoc dla faszystów 
stanowią nowe posiłki ludzkie 
z Włoch i Niemiec, nowe tran­
sporty broni i amunicji.

PrEusa zagranicczna podaje, 
Ze Franco zazadal od Musoli- 
niego i Hitlera 125.000 żołnier­
zy, 500 samolotow i 50 baterji 
artyleryjskich. We Włoszech 
odbył Sie cały szereg konferen­
cji miedzy znanym mlljonerem 
hiszpańskim Juan Marchem i 
Mussolinim.

Korespondenci włoscy poda- 
ja  wiadomości o formowaniu 
dwóch nowych dywizji włos­
kich, które maja hyc wysiane 
do Hiszpanji. Jedna została 
uformowana w  'Neapolu, druga 
w  Civitavechia.

Prasa wioska podaje komu­
nikaty o wysyłaniu oddziałów 
zbrojnych do Abisynji, Co oz­
naczają te wyjazdy nie jest 
dziś dla nikogo tajemnica. W ia­
domo powszechnie, ze te for­
macje wojskowe zaopatrzone 
w najnowszy sprzęt wojenny 
udaje Sie na pomoc armji gen. 
Franco.

*‘Voce degli Italiani" antyfas­
zystowski dziennik włoski w y­
chodzący w  Paryżu, publi­
kuje bardzo ciekawy wywiad 
z oficerami włoskimi, którzy 

opowiadają, ze General 
Bostico, głównodowodzący sił 
sil włoskich w  Hiszpanji zako­
munikował na zebraniu ofice­
rów włoskich o spodziewanem 
p r z y b y c i u  80.000 żołnierzy 
włoskich.

Angielska agencja Foumier 
i angielski organ konserwaty­
wny "News Chronicie" podaja z 
Cadizu, ze 12.000 Żołnierzy 
włoskich, stanowiących pier­
wsza czesc zapowiedzianego 
transportu, przybyło do Hisz­
panji. Te fakty mowia same 
za siebie.

Podczas gdy panowie z Lon­
dyńskiego Komitetu Nieinter­
wencji odbyli juz niezliczona 
ilosc zebrań, uchwalając juz 
tysiące rezolucji i memorjalow, 
Hitler i Mussolini robią swoje.

Jasnym jest, ze faszyzm 
międzynarodowy ucz3ml ws­
zystko by pomoc Franco, by 
podbić Hiszpanie. N a  oczach

Francji 1 Angli wojaka Włoch 
1 Niemiec wkraczaja na teryto­
rium państwa, należącego do 
Ligi Narodow. Tchórzliwa po­
lityka państw demokraty - 
cznych zachęca faszyzm do dal­
szych agresji, agresji których 
dziś przedmiotem jest Hisz- 
zpanja i Chiny, jutro zas może 
byc, Czechosłowacja, lub Pol­
ska.

Czas by państwa demokra­
cji europejskiej skończyły z ta 
samobójcza polityka w  inte­
resie własnym, w  interesie po­
koju świata.

.lOZKF Sl'LINSKI

“ L’Oeuvre” o artykule tow. Matuszczí
Organ partii radykal-socjalistyc/nej •■L'Oeiivrci 

podajp w numerze r  26. \ JI:
Artykuł ten ]>rzedrukowa(i;L 

został z komentarzami pna| 
pismo polskie “Dziennik Luilt.| 
wy”, «ychodzacy w  Parjiu | 
zyskujący coraz większa 
czytnosc w  środowisku rob 
nlków polskich.

Autor artykułu oskarża j.l 
-szcze rząd połskł o dosłar(zj.l 
nie broni i samolotów dla 
Franco.”

“Komisarz brygady D  a - 
łirowskicgo w  Hiszpanii p. 
Matuszozuk opublikował w 
"Dąbrowszczaku", organie bry­
gady wydawanym w  Hi.szpanii, 
artykuł, w  którym oskarża 
władzo polskie o to, ze tolerują 
reknitowanie bezrobotnych dla 
armii gen. Franca Rekrutacje te 
maja przeprowadzić, agenci hit­
lerowscy.

Z M I A N Y  W B R Y G A D Z I E  
D Ą B R O W S K I E G O

w  kierownictwie Brygady 
im. Dąbrowskiego nastąpiły 
ostatnio personalne przesunię­
cia.

Rozkazem 45. Dywizji tow. 
Janek Barwinski dotychczaso­
wy komendant 1-go Batalionu 
z o s t a ł  mianowany dowodca 
150-tej Brygady im. Dąbrow­
skiego.

Tow. S. JUatiiMsczak, komi­
sarz wojenny brygady otrzy­
mał 4-rotygodniowy urlop wy­
poczynkowy a na jego miejsce 
został mianowany komisarzem 
wojennym brygady tow. Win- 
dyslaw Stopr.ipk,

Tow. Janek Barwinski obec­
ny dowodca brygady przyje­
chał do Hiszpanii jesłenła ubie­
głego roku. Znajdował sie w  

•szeregach Batalionu im Dą­
browskiego od pierwszej chwi­
li jego utworzenia sie. W raz  
z batalionem brał udział w  
wszystkich jego walkach. 
Dzięki swym zdolnościom tow. 
Janek obejmuje coraz to odpo- 
wiedzialniejaze funkcje. Po­
cząwszy od lutego b. r. jest do­
wodca batalionu. Pod jego to 
komenda batalion brał udział 
w walkach na Guadałajara i 
zdobył Brihuega, rozstrzygając 
w  ten sposob wynik tej histo­
rycznej bitwy. Z  radoscia wi­
tamy tow. Janka na nowym 
odpowiedzialnym poster u n k u 
dowodcy brygady, widząc w  
tym wyraz uznania dla jego 
osobistych zalet i dla 1-go pol­
skiego batalionu.

Tow. Stach Matussezak, zna- 
dujacy sie obecnie na urlopie 
od 11 miesięcy znajduje sie w 
Hiszpanii. Jeden z  pierwszych 
Polakow w  Hiszpanii, komi­
sarz pierwszego oddziału pol­
skiego składającego sie z 36 
ludzi, pierwszy komisarz ba­
talionu a później Brygady im. 
Dabrowskiego-tow. Matuazczak 
polozyl wielkie zasługi w  dzie­
le organizowania i wychowy­
wania polskich jednostek woj­
skowych Po 11 miesiącach cię­
żkiej frontowej pracy udaje 
sie wreszcie tow. Matuszczak 
na dobrze zasłużony wypoczy­
nek. Wszyscy zyczymy mu. 
aby rychło mogl oddać swe si­
ły na nowo sprawie, której tak 
dobrze sluzyl.

Tow. Władysław Stopczyk, 
pełniący obecnie funkcje ko­
misarza wojennego brygady 
byl dotychczas komisarzem po­
litycznym dla Polakow w  ba­
zie w  Albacete. Swa praca po­
zyskał sobie zaufanie i szacu­
nek wsrod wszystkich pracow­
ników bazy a szczególnie 
wsrod Polakow. Nie było drob­
nostki w  życiu zolnierskiem, 
która nie zainteresowałby sie 
tow. Stopczyk. Znamy g  o 
wszyscy dobrze z jego licznych 
wizyt frontowych, znamy jego 
ujmującą serdeczność, wszy­
scy umiemy cenie jego wska­
zówki i rady związane z poli­
tycznym wychowaniem na - 
szych ochotników.

sklej
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w  r. 1808. stała aie Hiszpa­
nia terenem najazdu wojsk na­
poleońskich. Królewska rodzi­
na i wysoka sziachta odrazu 

weszli w  konszachty z najeźd­

źca nie myśląc o obronie kra­
ju. Przeciwko obcej inwazji 
powstał lud. Wrogowi sta­

wiły opor resztki wojska regu- 
Iłimego a przedewszystkiem 

chłopi, którzy bez mundurów, 
bez jakiejkolwicK instrukcji 
wojskowej, prowadzeni przez 

n^ewyszkolonych chłopskich do- 

w o d c o w  zadaw£iii poważne 

kieski regularnej armii napo- 

luonsklej. Gmew iudu skiero- 
' ii-ai Sie metyiko przeciwKO oo- 

: c mu najeźdźcy, aie i przeciw- 
' k j własnym panom, ivonser- 

watywny historyk angielSKi 
Oman opisując wzburzeme lu- 

du wzdycha, ze "pozaluwuiuii 

I yjdnym ri):sc>n tego powstaiita 

I bjly  Kncawe wypadki ponic- 

KÜZ lud byl prawie tak samo 

IH tbursony przeciwko swym 

' 1" Utsnym panom, jak  pcsccitc- 
iko Francuzom. Zabijał p iątego- 

uunt/ch Godot/'a (I ) ,  dowod- 

\ C'/U>, którzy nie chcieli proiwicł- 
swych pułków przeciwko 

lA'dpoleoHouii... W  W alencji pc- 

I  V ien ksiądz prowadził bandę 

o^nyszkow Itak nazywa pan 

h.sloryk zrewoltowany, wzbur- 
ZL-ny ludj. M orzy zabili kup- 

Icoui Jrancuakich rezydujących 

\v> dzielnicy portow ej” .

Jedna czesc armii napoleon- 
Isi.iej ruszyła na Aragonie, po- 

Isuwajac Sie w kierunku na Sa- 
|ra?ose. Upadek stolicy aragon- 

ikiej byl juz pozornie nieunik- 
liimy. W  ostatniej niemalże 

chwdli uratował miasto przed 

upadkiem miody oficer JOSE 

=180LLEE>0 de PALAFO X  y 

3L/CI. Zorganizował on woj- 

pko z napoluzbrojonych chlo- 

ow z okolic Saragosy i stawił 
ula 15.000-cznej regularnej

armii napoleońskiej. Obrona 

Saragosy należy do jednego z 

najbardziej bohaterskich epizo­
dów historii Hiszpanii. Francu­

ska artyleria rozbiła stare mu- 
ry obronne i przez wyrwę wdar­
ły sie do miasta oddziały najezd. 
zcy. Palafoa wezwany do pod­

dania sie odpowiedział zdaniem, 
które do dziś dnia z czcią pow­

tarzają miłujący wolność Hisz­
panie: “Nie poddam sie, woj­

na az do ostatodego muru" (No

uderzenie poszło w  kierunku 

Madrytu. Oddziały napoleońskie 

zatrzymały słe u stop dobrze 

nam, polskim ochotnikom hisz­
pańskiej armii republikańskiej 
znanych gor Guadarrama. Zna­

leźli sie wtedy Polacy, któ­
rych nadużył Napoleon jako 

narzędzia do ujarzmienia Hisz­

panów. Myśleli oni, ze utraco­
na wolność swej ojczyzny uzy­

skają pomagajac gwałcie wol­
ność innego narodu. W  słynnej

f -  T

‘ li Godoy. — znienawidzony 
unlBter króla Karola IV , który 

ciągu 20 la t swych rzaJow 
bozlltoonle okradał lud hiszpiin- 
bki.

Bob ale  r  obrow> 5ara»u»v gpn.

me rindo y guerra hasta la úl­
tima tapia).

Podobnie, jak na polnocy tak 

i na południu prowadziły małe 

chłopskie oddziały wojnę pod- 
jjLzdowa przeciwko cudzym i 
własnym panom. W  całej Eu­

ropie znanym sie wtedy stało 

hiszpańskie alowko “guerrilla" 

(dosłownie wojenka) ktorego 

tresc w  bardzo dotkliwy sposob 

odczuły na swej skórze pułki 
napoleońskie.

Sytuacja zmieniła sie na nie­
korzyść ludu hiszpańskiego, 

kiedy Napoleon wprowadził do 

Hiszpanii potężna armie liczą­
cą 200.000 Żołnierzy. Pierwsze

PaEafu\ (w rdlu/( o brdzii ^ ^

szarzy somosierrskiej utoro­

wała wtedy polska jazda Napo­
leonowi drogę do Madrytu, ale 

historia pokazała, ze nie była 

to droga do odzyskania utraco­

nej niepodległości narodu pol­
skiego. Dziś jest inaczej. Dziś 

piersi polskich i hiszpańskich 

£intyiaszystow lacza sie wraz z 

potężnym, naturalnym walem 

Guadarramy w  nierozerwalna 

calosc, której nigdy nie prze­
może najazd cudzych i hisz­
pańskich panów. Dziś Polacy 

sa tam, gdzie sie broni Ma­

drytu.
Napoleon zajal Madryt. Na  

polnocy broni! sie jednak lud

his^anski zaciekle. Palafox 

skupił wokoło siebie 40.000-na 
ludowa armie i drugi raz ru­
szy! na obronę Saragosy. Dru­
ga obrona Saragosy to prawd­
ziwa epopeja bohaterstwa i 
poświecenia, na jakie lud sie 

zdobywa, gdy walczy o swa 

wolność. Przez trzy tygodnie 

trwały zaciekle walki uliczne. 

Francuzi musieli zdobywać 

uliczkę po uliczce. Śródmieście 

poddało słe, gdy giod i zai-aza 

wynisczyly obroncow. W naj­

cięższych chwilach byl Palafox 

dusza obrony Saragosy. Ustą­

pił wtedy, kiedy upadek byl juz 

nleukniniony i to tylko po to, 
ażeby z niedobitkami s>vej ar­

mii zorganizować nowa Unie 

oporu przeciwko najezuzcy.
Popularność Palaíoxa wsrod 

ludu była równie wielka, jak 

lekceważenie i pogarda, która 

mu okazuja reakcyjni history 

cy hiszpańscy. Przedstawiają go 

chetnie jako awanturnika i fał­

szują najoczywistsze fakty, aby 

pommiejazyc jego postać. N. p. 
pomimo to, ze zostały po nim 

rozmaite rękopisy przedstawia­
ją  go jako analfabetę.

Dziś w  Brygadzie Dąbrow­
skiego walczy polsko-hiszpań­

ski batalion, który za patrona 

obrał sobie postać ludowcu  

generała. Przejmuje on trady­
cje niezłomnej bojowosci obro- 

nzy Saragosy. Pamiętać bedzie, 
ze na prc^ozycje poddania sie 

która ujal general napoleoński 
Verdier w  krótkie słowa: ¿Paz 

y capitulación! (pokoj i podda­
nie sie) odpowiedział Palafox 

niemniej krotko: ¿Guerra y cu - 

rliłiio.' (wojna i miecz). Polscy 

ochotnicy hiszpańskiej armii 

republikańskiej sa dumni z 

istnienia batalionu PolaXoxa. 

Pamiętać beda, ze swa walka 

bronią sprawy wolności ludu 

hiszpańskiego, bronią sprawy 

antyfaszystowskiej i wyrównu­

ją  dług historyczny zacii^nieŁy 

wobec narodu hiszpanakl^o 

przez bezmyślna szarze so- 

mosierrska. j.
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KOMPANJA M I C K I E W I C Z A  
W OSTATNICH BOJACH

9 n^esiecy kompanjl Mic­
kiewicza wypełnia jedna z 
najsławniejszych kart historji 
Brygad MJedzj-narodowjch.

Po walkiu h na Teruclu, gdzie 
toczył sie boj o każdy metr złe-

•m w f r .
*  ^  - i

Dowotlca kompanii Io w . Karol Baorr.

mi, po wałkach w  Sierra Ne­
vada, w  Andaluzji, gdzie koni- 
panja Mickiewicza brała udział 
nie cofajac sie ani na krok w 
najwaznic8Z3'ch atakach, walc­
zyła Kompanja podczas wiel­
kiej ostatniej ofenzywy armji 
republikańskiej na froncie ma­
dryckim.

W raz z innymi rusza do ata­
ku kompanja Mickiewicza 1 z ok 
okrzykiem “Hurra t” wbiegają 
SUcklcwiczanie do Villanueva 
de la Cañada. Mimo silnego op­
oru ialangłstow i Marokańczy­
ków ida Polacy ciągle naprzód. 
Kompanje prowadzi! Kapitan 
Bauer, który nie bedac Pola­
kiem pokochał polska kom- 
panje 1 nawzajem zaskarbił 
sobie Ogólna milosc i szacunek 
wszystkii'.h Połakow. Kapitan 
Bauer bedac zawsze na czcic 
zolnierz.V, nie tracac w  najci*’- 
zszjxh núnutach panowania 
nad soba, prowadzi kompanje 
do ataku. Pod Villanueva de la 
Cañada nasza kompanja ata­
kowała i  taka siła, z© o wiele 
bardziej liczni faszyści zmus­
zeni byli opuście pozycje. I  tu 
na tym froncie, tak jak pod 
Teruel, Pitres i Valseqiiillo jio- 
legll najdzielniejsi i najlepsi z 
naszj'cli towarzysz.v.

Utrata mvjukochanszych to- 
warzj-szy nie powsirzj-mala

naszych Micklewiczan. Mimo 
zmoczenia szli wciaz naprzód 
ł naprzód, i dopiero w  Roma­
nillos zaczęliśmy sie okopy­
wać. 19 Lipca cały dzień bom- 
bardowahi artylerja nasze po­
zycje. Po południu zaczoU fas­
zyści atak. Atak faszystów 
został Oilparty. Faszyści zos­
tawili na polu dziesiątki i set­
ki rannych i zabitj-ch.

Tej samej nocy kompajiju 
została przerzucona na innj- 
odcinek frontu. Odcinek ten 
bardzo w.vsunlety bjT o wiele 
niebezpieczniejszy niz poprzed­
ni. W  j)ewnych chwilach gro­
ziło nam zupełne odcięcie od 
glownj'C'h sil. I  tu na tjTn od­
cinku Polacy przyczyniU sie 
swojem dzielnem zachowaniem 
sie do drugiej porażki faszj's- 
tow. Porażka ta umożliwiła 
przerzuzcnle naszych sil na 
bardzo zagrożone odcitikl, któ­
rych dotychczas nie można bj'- 
lo bronie. Następnego dnia 
Mlckiewicznie odbili znowu 
atak. Pole przed mmii było 
pokrj'te tru¡»anii Marokanezj-- 
kow.

W  ostatecznym wyniku ofen- 
sj'wy zUobylism}' dla Republi­
ki poważny teren. To zivjeies- 
two oluipillsmy krwią najleps­
zych naszych towarzyszy. Pa ­
dli sierżant tow. Najder, jeden

lotni chłopak Angel l>iaz, 
Czarny Jan, Godlewski Jan. 
Wszyscy cl robotnicy, którzy 
długie lata pracowali w  kopal­
niach 1 fabrykach, tu na ziemi 
hiszpańskiej zlozyli swe życie 
na ołtarzu solidarności.

Takich ludzi posiadała kom­
panja Mickiewicza, takich lud­
zi ma jeszcze kompanja wielu. 
Tow. Hołdys, zawsze wesoły, 
zawsze bawi cala kompanje 
swoim humorem, jest jednym 
z najbardziej wzorowych żoł­
nierzy. Plutonowy Gardelka, 
zolniorz wzorowy, mimo ze 
nigdy nie sluzyl w  wojsku odz­
nacza sie swynd zdolnościami 
wojskowemi. Miody sanitarjusz 
Gnabcl, ratujący w  najwięks­
zym ogniu swych towarzyszy.

Komlmirz polilyczny koiii|ianii Iow . 
I.COH Narwie*.

Z najlepszych zolnicrzy kom- 
panji, padli starzy Dąbrowsz­
czacy, Sycrek i Rilan, padł 
stary Mickicwlczanln, sierż­
ant Hiszpan Francisco Poras, 
polegli śmiercią bohaterska 18-

W'rcszme nasz łucznik, tow. 
Różański, k t o p y  pracował 
zaw'sze z bezgranlcznem odda- 
niem, który' ratował często 
kompanje w  najbardziej kry. 
tycznycJi chwilach.

Czesc bohaterom Kompaiij; 
Mickiewicza! Czesc tym, któr­
zy oddaja swa krew za spra­
wę ludu, za wolność! Nazwis­
ka wasze beda zapisane zloty 
mi zgłoskami w  dziejach ludz 
kości! Czesc bohaterom —  jed­
nej z najlepszych kompanji w 
18 Brygadzie, kompunjl Im. 
Mickiewicza!

Niech żyje kompanja im. 
Mickiewicza!

L E O N  N A U W IC Z

Komisarz polityczny kom- 
panjl Im. Mickiewiczu.

L A C Z N O S C

Ten wyraz lacznosc jeat niby 
malo znaczący a jednak zawie­
ra on w sobie bardzo dużo 
ważnych zagadnień bojowych. 
Samismy sie przekonani nieraz 
co za bałagan wychodzi, gdy 
sie gubi lacznosc z sasiadami.

Opisze tu jeden epizod ataku 
noca, bez łączności.

Dostaliśmy rozkaz do ataku- 
o godz. 8-mej. Wyskoczyliśmy 
z okopow i posuwaliśmy sie 
naprzód bez strat. Ja znajdo­
wałem sie przy drugiej kompa­
nii. Była z nami jedna kompa­
nja z batalionu André Marty. 
Faszyści z pierwszych prowi­
zorycznych okopow z piskiem 
uciekli. Podeszliśmy około 1 
km., przeslismy wawoz silnie 
obstrzeliwany z lewej flanki, 
lecz ogień nie hyl skuteczny, 
bo juz sie robiło ciemno. Zaję­
liśmy jedna gore, ze śpiewem 
Międzynarodówki we wszyst­
kich jeżykach, bo było tam 
kilka narodowości. Szliśmy 
naprzód. Wtem zobaczyłem, ze 
w  lewo niema łączności, wlec 
wracam przez wawoz i spoty­
kam poszczególnych strzelców, 
którzy leząc na ziemi strzelają 
przed siebie. Przerywam ich 
ogień i również zatrzymuje 
ogień C.K.M.-u Tłumacze im 
we wszystkich jeżykach, ze na 
górze przed nimi sa nasi. 
Przestali strzelać choc nie bar­
dzo w  to uwierzyli. Oni myśle­
li, ze to sa rebele a  to wina w 
tern, ze nie szli naprzód razem 
z prawem skrzydłem, tylko gło­
wy pochowali w  ziemie i nie

patrzyli co sie dzieje przed ni­
mi i kolo nich.

Wracam zpowrolem na zaję­
ta gore. Tam sie znów cofaja, 
bo dostali z prawego beku 
ogień, tez prawdopodobnie od 
naszych karabinierów. Łącznoś­
ci ni e można nawłazac. Jeat 
noc. Ciemno. Ludzie sie dei.er- 
wuja. Brak łopatek u nowych 
Żołnierzy a i starzy, którzy 
maja je często nie dbaja o nie 
i je gubia. Często przychod­
ząc na linje widzi sie zupełny 
brak łopatek i niema sie czem 
okopać. Z tego tez wynikło, z« 
ta pozycje na górze, która tak 
łatwo zdobyliśmy muselisiny 
odrazu opuście. Opuściliśmy ja 
z własnej winy, gdyż nie zdo­
łaliśmy utrzymać łączności 
nie mieliśmy możliwości sli 
okopać.

Doświadczenie tego ataku 
jeszcze raz potwierdza stara : 
znana rzecz, ze utrzyma:iit 
łączności jest jednym z zasad­
niczych warunków wygra.;'- 
bitwy.

A  wiec apeluje do W as To­
warzysze, byście wszyscy od 
dowodcy az do żołnierza staizh 
sie utrzymać lacznosc. Dowod 
ca ze swoim sąsiednim oddzia­
łem a zolnlerz ze swoim naj­
bliższym sąsiadem. A  gdy 
wszyscy zastosujemy sie do te­
go nasze straty beda minimal­
ne, ataki nasze beda bardzie! 
udane.

I

!

I
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Batatjon im. Dabro-wskiep*
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e-
a.
lU
5d
e-

ir-
dl
2y
lie
)d-
.ny
em
ze
ak
my

ja
<io-
1 I
aie

aku 
ra 1 
aoie 
sad 
suit

To- 
■ (>; 
araü 
wod- 
łas- 
iiaj- 
gdy 

o tó- 
imai- 
■dziej

l)o >>8/ystlvich ooliol- 
nikow Brygady Dąbro­

wskiego

DRODZY TOVVARZYSZK

W imieniu okregru kol Przy­
jaciół Dziennika Ludowego, 
Pas de Calais, zasyłam Wam  
wszystkim proletarjackie i>o- 
zdrowienie.

Otrzymałem juz pare listów 
i gazet Dąbrowszczaka z Hisz- 
panji od towarzyszy, z który­
mi kiedyś we Francji wspólnie 
pracowaliśmy w  organizacjach 
roiiotniczych pod hasłem wyz­
wolenia klasy robotniczej z pod 
jarzma kapitalistycznego.

Jesteśmy niezmiernie dumni 
słysząc o waszym bohaterst­
wie, jak to idziecie siadem 
Dąbrowskiego bojownika o 
wolność. Nie straaza Was ani 
Heinkle ni Capronl, bo Dą­
browszczak to twardy zaharto­
wany zolnlerz, świadomy tego 
lo co walczy. Nieraz odpiera- 
'liście wściekle ataki Maurów i 
hit-erowcow. Elmigracja we 
Fnmcji z chluba siedzi wasze 
jpo.'-imlecia, opiekuje sie wa- 
Iszcmi zonami i dziećmi, patro- 
jnujac w  ten sposob waszej 
Brygadzie, bo wie, ze zwyciest- 
|wo ludu hiszpańskiego to i 
laze zwycięstwo. W  akcji w  
ibronie Hłszpanji republikans- 
liej emigracja polska buduje 
pednosc, czy to w  syndykatach, 
;zy tez w  innych organizacjach 
lasowych. Nawet stowarzyszę- 
lic sw. Barbary i Matki rozan- 
;ov,-e solidaryzują sle z  nami. 
loiaz bardziej omłjaja tych, 
itorzy oszszerstwa rzucali na 
lud hiszpański wychwalając 
raneo, morderca kobiet, dzieci 
starców. Barbarzyństwa jakie 

lokonuje faszyzm w  Hiszpanji 
1’zrjszaja każdego człowieka 
pierzącego, czy tez nlewierza- 
■go. Naszem zadanian jest 
akcje wzmocnię i rozszerzyć 

pewni jesteśmy ze w  nicdlu- 
czasie odniesiecie zupełne 

■ciestwo. Z proletarjacklem 
izdrowleniem.

Niech żyje zwycięstwo Re- 
iblikl Hiszpańskiej!

Niech żyje Brygada Dabrows- 
iego!

ŚZKK 

łifRO-1

Sekretarz okreęu Kola 
Przyjaciół Dziennika Lu- 

doweyo Pas de CaJala

I.V D W IK  ZGKA.IA 
Sallajnlnea Pas de Calais.

p a la  16 U pca 193T.

Nm Z SMMOLOT
Widzimy-cos hlys'czy pod aloncem oynisteju 

Wysoko, wysoko nad nami,
Cos iccłilanttf tnk zbliska płomienie złociste 

I  mieni sie miedzy climurkomt.

aiyszymy-to warkot powietrse tak pruje 

¡  mówi nam.- "Bądźcie gotow i!"

A  z ciilopcoto niejeden sic cieszy ?-adii;e;
— "Poznaje-to nasz posciiłotop.'-”

Czujemy-cos wzrok nasz do góry przykuwa 

Co drogie nam bardzo i szczerze,

Co nosi w przestworzach nasz honor t csitiea, 

Gdy lezą w okopach żołnierze.

To  błysk samolotu, co brata sie z nami 
Miast serca pulsuje w nim m otor sfnlouip;
A  to, co tak świeci, co lśni pod skrzydłami- 

To nasz znak. to nasz sztandar czerwony!

OI.KK N llS
1-ta Kompanja C. K . M, 

Bataljon Dabrowakiego.

ZE SZKOŁY OFICERSKIEJ W X
My, polscy kursanci, gdyśmy 

wyczytali w  26 nr. Dąbrowsz­
czaka ze w  neszym Bataljonie 
toczy sie zbiórka na propagan­
dowy mikrofon, bardzo wzru­
szyliśmy sie i powiedzieliśmy 
sobie: wpadli na dobry pomysł, 
trzeba sie i nam do tego przy­
łożyć do tej wyśmienitej sztu­
ki, bo na froncie trzeba wal­
czyć nietylko karabinem i in­
na bronią a także trzeba siać 
prawdę i tłumaczyć tym, któ­
rzy jeszcze nie zrozumieli o co

my walczymy i kogo oni po­
pierają, jak sobie i nam przys­
pieszają grób. przez swoja 
nieświadomość. Wówczas kie­
dy my walczymy o wolonosc 
nasza i ich, oni te walkę nam 
utrudniają. My jednak, anty- 
faszysci, wyciągamy do nich 
bratnia dlon aby ich wyzwolić 
z pod jarzma i samych siebie. 
Dlatego tez zrobimy wszystko 
co mczemy aby zebrać na mi­
krofon.

Polityczny grupy polskiej 
BARAN.

Komendant szkoły słowiańs­
kiej KOWACZEK.

OD REDAKCJI. Dotad ze­
branych zostało na mikrofon 
215 pesetas.

Ca j  ^

poUtycimy k u r iu  t»w . Ba run. 
t y ś .  P uiiie d zie jR ki.

To>^. O l2 » . n u v c z y c ir ik n  J c z y k ii 
p a n »k ir20  w  ttzkuJe u n c tn »k ífi. 

rytii V o n ic d z itU ki.

JEAN JAURES
w  tych dniach przypadła 

rocznica śmierci Jean Jauresa, 
wielkiego trybuna ludu pracu­
jącego Francji. '

Jean Jaures byl kiejowni- 
kiem ruchu socjalistycznego 

we Francji. Dazyl do zjednoc­
zenia rozdrobnionego wówczas 
ruchu socjalistycznego i gorą­
co walczył o wyzwolenie klasy 
robotniczej.

W  1905 r. Jean Jaures staje 
m  czele zjednoczonej Partji 
Socjalistycznej, Jako deputo­
wany zajal niebawem Jaures 

wybitne miejsce w  parlamen­
cie. Jego mowy w  sprawach 
polityki zagranicznej— tam gd­
zie chodziło o zachowanie poko­
ju—odznaczały sie specjalna 

siła.
Założyciel Humanitć, ze 

szpalt tego dziennika demasko­
wał zakulisowe przygotowania 
wojenne imperjalłzmow rosyj­
skiego i francuskiego,

Z niezwykła silą szerzył Jau- 
rśs wokol siebie nienawiść do 
wojny i wierzył, ze zjednoczo­
nej klasie robotniczej uda sie 
jej przeszkodzie.

Ale burzuazja i reakcja fran­
cuska nie mogły patrzeć przy­
chylnymi okiem na dzialanosc 
antywojenna Jauresa i posta­
nowiła go usunąć.

31 Lipca 1914 roku w  przed­
dzień światowej rzezi ginie Jau­
res od kuli zamachowca nas­
łanego przez reakcje francu­
ska.

Postać Jauresa przeszła do 
historji walk ludu pracującego 
Francji, jako symbol walki o 
pokoj.

31 Lipca 1937 roku rocznica 
śmierci Jauresa przypadła w  
okresie, kiedy groźba wojny 
jest coraz bITzsza. Słowa Jau­
resa brzmią w  naszych uszach 
i zagrzewają nas do jedności 
międzynarodowej, która jest 
jedyna bronią przeciwko woj­
nie.

W  tym roku we Francji od- 
' była Sie wielka manifestacja 

przed Panteonem ku czci Jau­
resa. Lud paryski nie zapom­
niał swego trybuna, zlozyl mu 
swój hołd.

W a lc ie  tu w  Hiszpanji z 
czcią wspominamy pamięć wiel­
kiego bojownika, który padł w 
walce o pokoj.

Ayuntamiento de Madrid



Do wszystkich rjiniiycli 
Batalionu D ąbrow s­
kiego znajdujących sie 

w szpitalach

Wieczór opowiadań fronlowycli Ogródek Jordano-

Drodzy Towarzysze!

Musze z bólem stwierdzić, ze 

niejeden z W as znajduje sie juz 

od kilkunastu tygodni w  szpi­

talach, zupełnie odcięty nietyl- 

ko od swego Bataljonu, ale i 

od swych najdroższych, któ­

rych zostawi] badz to we Franc­

ji, czy Belgji czy tez w  Polsce. 

Obok przywiązania do towar­

zyszów kilkumiesięcznych bo- 

jow, każdy Dąbrowszczak jest 

związany nierozerwalnie ze 

swoja rodzina, która zostawił 

poza gramcami.

Zdarza sie jednak, ze ranni 

w szpitalach nie otrzymują ko­

respondencji od swych rodzin, 

ani z Bataljonu przez cały sze­

reg tygodni i jest to doprawdy 

bardzo smutne. Ja, jako odpo­

wiedzialny za wydział prasowy 

t wszelka korespondencje w  

Bataljonie chciałbym przyczy­

ny tego stanu rzeczy wyjaśnić.

Każdy ranny, lub chory na­

tychmiast po prsybyciu do szpi­

tala powinien napisać flo ba­

taljonu na adres Wagmajstra 

Kubiak Wacław, podajac swój 

nowy adres. Listy przychodzą 

codziennie, nie majac waszego 

adresu przesyłam je natych­

miast według rozkazu do Alba­

cete. Niejednokrotnie listy te 

docierają do W as z wielkiem 

Opóźnieniem, ale przyczyna te­

go jest tylko brak waszego 

adresu.

Zwracan sie wiec do wszyst­

kich rannych, aby natychmiast 

podali nam swe adresy w  s ^ i -  

talach, a to ułatwi regrulamiej- 

sza korespondencje.

Przesyłam Wara drodzy To­

warzysza braterskie pozdrowie­

nie i zycze. Wam prędkiego 

wyzdrowienia.

Zebrało sie nas przeszło 
30-tu. Wiekszosc Polakow, 
reszta Czesi. Bułgarzy, Jugos- 
lawianie. -grupa słowiańska 
naszego szpitala. Był piękny 
chłodny wieczór. N a  wzór cy­
ganów rozbiliśmy oboz pod 
drzewem w  naszym szpitalnym 
ogrodzie. “Mulety", laski na 
bok, cale bractwo rozłożyło sie 
na chłodnej trawie. Polskie pio­
senki, polska mowa, zapomnia­
ło sie na chwile ze tak bardzo 
daleko ojczyzna od nas. Jakby 
nawlazujac do naszych myśli, 
zagaiła nasz wieczór lekarka 
Wiska. Mówiła o naszej ojczyź­
nie, o tem jak tam cały lud 
walczy z faszyzmen, jak każdy 
robotnik i chłop z duma patr­
zy na sławna Brygadę D ą­
browskiego, ze my Dabrosz- 
czacy jesteamy symbolem całe­
go ludu polskiego, ktorego 
krew płynie tam, gdzie toczy 
sie wiilka o wolność! Mówiła 
dalej, ze trzeba spibac nasze 
przeżycia na frontach walki, na 
tyłach, w  szpitalach, na wypo­
czynkach, ze trzeba by o na- 
szem życiu w  Hiszpanji wied­
zieli rodacy w  kraju, ze musi­
my teraz nietylko tworzyć, ale 
i pomoc w  pisaniu naszej his- 
torji. Zaczęliśmy opowiadać.

O tem jak dostaliśmy sie do 
Hiszpanji, jak nas ludność wi­
tała z entuzjazmem, potem to 
juz front jeden za drugin. Pier­
wszy front pod Madrytem i 
pierwsze trudności, kiedy my 
tylko z karabinami szlismy 
przeciw faszystom uzbrojonym 
w najnowsza bron. Pomimo to 
my bataljon Dąbrowskiego, 
Włosi z batalionu Garibaldi, 
ego i Niemcy z 11 Brygady 
obroniliśmy Madryt przed na­
wala faszystów. Potem rados­
ny zwycięski front Guadalaja-

ra... Byliśmy tam wszyscy i na 
własne oczy widzieliśmy tchórz­
liwie uciekających faszystows­
kich Wlochow i rebelow i te 
wielkie zdobycze wziete u nich. 
Potem Cordoba droga Madryt- 
Valencia, nasze ciezkie walki 
by te drogę utrzymać. Dalej 
Granada jakeśmy tam odpiera­
li faszystów, kilkanaście kilo­
metrów.

Z początku trudno jakoś by­
ło gadać, potem to juz szło 
jedno opowiadanie za drugiem. 
Nie obeszło sie 1 bez kawałów. 
Szczególnie jeden, Staszek (na­
zywamy go “Staszek z brzu­
chem” bo jest clezko ranny w  
brzuch) okazał sie mistrzem w  
opowiadaniu. Opowiadał nam, 
jak na froncie Guadalajara ba­
taljon nasz byl trzy dni i trzy 
noce bez jedzenia; jak wreszcie 
zdobyliśmy na faszystach dom 
z jedzeniem. Jeden z naszych 
chlopcow przerwał mu:— “Ga­
daj, Staszku, jak znalazłeś po 
drodze koniak 1 jakes sie do 
niego przystawił”. Staszek za­
milkł zaklekotany. Wie zesmy 
u nas na Grupie polskiej w  
szpitalu uchwalili zakaz picia, 
ale nie wie czy zakaz ten jest 
ważny ł wstecz. Milczy az 
wreszcie, jak nie grzmotnie: 
— ‘'Wypić to wypiłem ten ko­
niak, ale zem sie nie spił 1 za­
raz pobiegłem dalej bic faszys­
tów". To juz prawda. Aby go 
pocieszyć tośmy wypili troche 
wina, a on dostał Jeszcze hono­
rowa szklankę.

I  tak do 12-ej gadało sie i 
śpiewało nasze stare ludowe 
pleśni. Piękny byl ten wieczór!

wski w Miirrji

Hospital Orihuela w Lipcu 1937

.VNTIÍK STHZKI.ECKI 
1 komp. Dąbrowski obecni::' 

szpital Orihuela.

W asz zyczUwy poczelueh 
W .iC E K W illa  im. nabru«i<kief(<) w ItenkaHHlm.

Staraniem Komisji kultural­

no-oświatowej rannych towar­

zyszy z Brygad Międzynarodo­

wych został urządzony w  Mur- 

cji t. zw. “Ogródek Jordanów- 

skl” dla dzieci ewakuowan>-cii 

1 nazwany “General Lukacz".

Jest to pierwszy tego rodza­

ju Ogród w  Hiszpanji, ale ma­

my nadziej ze nie bedzie ostat­
nim. Sadze, ze wszędzie, gdae 

sa dzieci ewakuowanych 1 na­

si towarzysze, powstaną takie 

ogrody, w  których nasi naj­
mniejsi p r^ jade le  mogliby sie 

zabawie i odetchnąć swiezem 

powietrzem. Inicjatywa towar­
zyszy z Murcji Jest tembar-i- 

ziej godna ukagi, ze prócz te­
renu, który podarowało miasto 

wszelkie fundusze na ten cel 
zdobywają sami. droga imprez 

i składek. Najbardziej dek i- 

wym i uzyskującym aplana 

wszystkich rannych pociągnię­
ciem, było stworzenie t. zw. 
patronatu t. j., ze każdy z ra'i- 

nych zobowiązał sie opiekować 

jednem dzieckiem i oddawać na 

ten cel Jeden dzień wypłaty, co 
odpowiedzialni za  grupy jezv- 
kowe kwitują na specjalny, h 
kartach.

Jeżeli chodzi o udział nas­

zych Dąbrowszczaków w  t'J 

akcji, to jest on bardzo zna­

czny, szczególnie jeżeli chodzi 
o ofiary pieniezne, Grupa pol­
ska jedna z pierwszych zlozy.a 

na urządzenie ogrodu kwotę 

150 pesetow jako pozostałość 

ze zbiorki na wieniec zmarł e­
go tu tow- kpt. Jana Kulikow­
skiego. Prócz, .tego prawic 

wszyscy zobowiązali sie patr .- 

nowac naszym biednym milu­
sińskim. Nic ddwnego! Poli­
cy lubią dzieci.-.

Ogród zyska! sobie tembard- 

ziej popularność wsrod nEkszy.ib 
chlopcow, ze nazwany został 
"Generał Lukacz”, które to 
imle drogie jest sercu każdego 

Dąbrowszczaka 1 żołn ierza  

150-eJ Brygady,

•lOZEK MB.
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